Cykl: Najważniejsze tematy orędzi „Prawdziwe Życie w Bogu” (Przekład i druk: „Vox Domini”, 43-190 Mikołów, skr. poczt. 72, fax: 032-584-228; e-mail: biuro@voxdomini.com.pl)


Temat: Odstępstwo. Zdrada najważniejszych wartości. Wezwanie do nawrócenia





 


W orędziach „Prawdziwe Życie w Bogu” czę�sto do�ko�nywana jest analiza sytuacji świata i Kościoła. U�ka�zują one bunt i odstę�p�s�two ogarniające ca�łą ziemię. Po�lega ono na odcho�dze�niu od prawdziwej wiary, na po�rzucaniu Prawdy i Bo�że�go Prawa. Człowiek buntuje się przeciwko Bogu i Je��go woli, nie chce już trwać w łą�cz�ności ze swoim Stwórcą i Zbawicielem. Obecną sy�tu�a�cję zapowie�dzia�ło już Pis�mo Święte, mówiąc o buncie, odstępstwie i o�hy�dzie spu�sto�szenia. Aktualny stan świa�ta wymaga u�le�czenia przez Boga. Choroba świata wzywa pomocy je�dynego Lekarza, którym jest Bóg. Zepsucie świata nie tylko przyzywa Boga na pomoc, lecz jest również zna�kiem bliskiego przyjścia Syna Czło�wie�cze�go – pełnego miłości Lekarza, przycho�dzą�cego nie do zdrowych, lecz do tych, którzy źle się mają (por. Mt 9,12).


O tej duchowej „chorobie” świata, będącej równo�cze�śnie znakiem przyjścia Jezusa Chrystusa mówi Pis�mo Święte (Mt 24,10-12): 





«Wówczas wielu zachwieje się w wierze; będą się wzajemnie wydawać i jedni drugich niena�wi�dzić. Po�wstanie wielu fałszywych proroków i wie�lu w błąd wpro�wadzą; a ponieważ wzmoże się niepra�wość, o�zię��bnie miłość wielu.» 





Drugi List świętego Pawła do Tesaloniczan 2,3.7-10 wspo�mina wydarzenia poprzedzające przyjście Chry�s�tusa: odstęp�s�two, tajemnicę bez�bo�ż��ności i ukazanie się człowieka grzechu, któ�re�go On sam zgładzi, ponieważ zawsze śpieszy z po�mo�cą udręczonej lu�dzko�ś�ci: 





«Niech was w żaden sposób nikt nie zwodzi, bo dzień ten nie nadejdzie, dopóki nie przyjdzie naj�pierw odstępstwo i nie objawi się człowiek grzechu, syn za�tracenia... Albowiem już działa tajemnica bezbo�ż�no�ś�ci. Niech tylko ten, co teraz powstrzy�mu�je, us�tą�pi miej�s�ca, wówczas ukaże się Niegodzi�wiec, którego Pan Je�zus zgładzi tchnieniem swoich ust i wniwecz obróci sa�mym objawieniem swego przyjścia. Pojawieniu się jego towarzyszyć będzie działanie szatana, z całą mo�cą, wśród znaków i fał�szywych cudów, działanie z wszelkim zwodze�niem ku nieprawości tych, którzy gi�ną, ponieważ nie przyjęli miłości prawdy, aby do�stą�pić zba�wie�nia.»





Przytoczone poniżej orędzia opisują ducho�wą cho�ro�bę, którą dotknięty jest nie tylko świat, ale i Ko��ściół. Choroba ta potrzebuje Boskiego Le�karza, któ�ry zapo�wiada uzdrowienie wszystkiego Mocą Swe�go Du�cha.





Orędzia podyktowane Vassuli Ryden





13.12.92





Córko, jesteś obciążona Moim Orędziem i wysła�łem cię w świat, od narodu do narodu po to, by wzy�wać do nawrócenia i zmniejszać tę pustynię. Rze�czy�wiście tłu�my tłoczą się wokół ciebie. Doszło do ich u�szu, że Ja Je�s�tem mówi, i naród za narodem zaczyna o tobie mó�wić. Mówią wzajemnie do siebie: «Chodźmy po�słu�chać tego, co mówi Bóg.» Przy�chodzą tysią�cami i sia�dają przed tobą, aby słuchać twoich słów, lecz co ich przyciąga? Jesteś dla nich jak śpiew miłosny, śpie�wany cudownie przy wtó�rze muzyki. Twoje słowa ich za�ch�wy�cają, ale kto z nich realizuje w życiu Moje Orę�dzia? Czy zrozumieli te słowa: pojednanie, pokój, mi�łość i je�dność? Kiedy przyjdzie siarka i po�żerające płomienie – a są one teraz bardzo bli�s�ko was – zro�zu�mieją, że wy�słałem im pro�roka.


Od początku dawałem wam Moje Przy�ka�zania. Pro�siłem was o miłowanie Mnie, wa�sze�go Pana, z całego wa��szego serca, z całej wa�szej duszy i całym waszym u�mysłem.� Proszę was dziś, abyście Mi pozwolili do�t�k�nąć waszej du�szy, aby wasze serce stało się zdolne do u��wie�lbiania Mnie i powiedzenia Mi, że ani śmierć, ani życie, ani aniołowie, ani zwie�rz�chności, ani rzeczy te�ra��źniejsze, ani przyszłe, ani potęgi, ani co wysokie, ani co głębokie, ani jakiekolwiek inne stworzenie nie sta�nie po�między wami i waszą miłością do Mnie.�


Ja jestem waszą Twierdzą. Wiedzcie, że Moja Mi�łość jest objawiana nawet naj�mniej�szym z najm�niej�szych spośród was. Nie szu�kaj�cie waszego zbawienia w światłach świata, ponieważ wiecie, że świat nie mo�że dać wam Życia.� Wkrótce Mój Tron i Tron Ba�ra�n�ka zo�stanie umieszczony na swoim miejscu i wasze dusze zostaną odnowione Moim Tran�scen�den�t�nym Świa�tłem, ponieważ Ja, wasz Ojciec, pra�g�nę przy�wrócić pamięć waszej duszy i spra�wić, że wasza dusza zaśpiewa sło�wo: 


Abba – Ojcze!


Mówię wam, że nie należycie do świata,� za�tem dla�czego wciąż, ciągle jeszcze pozwa�la�cie się zwo�dzić? Od czasu założenia świata na�zywałem was wa�szym i�mieniem, lecz kiedy pro�ponowałem Pokój, Po�kój świa�to�wy, prawie wszyscy opowiadali się za woj�ną. Jed�nak��że wy�lewam obecnie Mojego Świętego Du�cha, aby wam przypomnieć wasze prawdziwe fun�da�men�ty i że jesteście Moim potomstwem. Lecz dziś Mo�je potom�s�t�wo napełnione jest mar�twymi słowami... Ja jestem Naj�świętszym, który trzymał was jako pier�wszy. Jak długo je��szcze wasze dusze opierać się będą tym O�czom, któ�re ujrzały was jako pierwsze? Jak dłu�go jeszcze twoja dusza będzie zaprzeczać Moim bolesnym wezwaniom?


Wielu z was nadal jeszcze pieści Ohydę Spu�s�to�sze�nia w najgłębszej sferze swojej du�szy. Czyż nie wi�dzi�cie, że żmija zwodzi was nieustannie w ten sam spo�sób, w jaki zwiodła Adama i Ewę? Niestrudzenie i zrę�cz��nie szatan sugeruje wam, abyście przecięli wszy�stkie wa�sze więzy niebieskie, które łączą was ze Mną, wa�szym Ojcem w niebie. Uśpił pamięć waszej duszy, aby was doprowadzić do uwierzenia, że nie macie ojca, i stworzył w ten sposób przepaść między wami i Mną, wa�szym Bogiem. Szatan pragnie was odłączyć ode Mnie i przeciąć pępowinę, która łączy was ze Mną i przez którą wpływają w was Strumienie Życia.�


Pokolenie, jeszcze się na Mnie nie zdecydo�wa�łoś. Kiedy zatem podejmiesz decyzję pow�ró�cenia do Mnie? Czy chcesz przejść u progu tej epoki przez gorejący o�gień, przez siarkę i pożerające płomienie? Jakże twoja dusza mo�gła zamienić Moją Chwałę na bezwar�toś�cio�wą imitację,� którą Zły ofiarowuje wam codzien�nie? Pro�ście Mnie o wasz chleb powszedni, a Ja wam go u�dzielę! Dlaczego wszyscy tak jes�teście spragnieni słu�cha�nia Żmii? Wy i Ja, wie�my, że szatan jest ojcem kła�m�stwa,� dla�czego więc zawsze go słuchacie? Ja, wasz Stwo�rzy�ciel, jestem waszym Ojcem i wzywam was do Siebie. Wierzcie Moim bole�snym woła�niom. Czy wa�sza dusza będzie nadal ob�darzać przy�jaźnią Bun�tow�ni�ka albo raczycie zstąpić z wa�szych tronów i okazać skru�chę? Do was należy decy�zja. Nie pozostaje już wie�le czasu.


Przypominam wam, abyście uważali na fał�szywy�ch nauczycieli i fałszywych proroków tych, którzy do�pro�wa�dzają do spustoszenia w wa�szych duszach, głosząc Ewangelię na opak, mówiąc, że nie ma z wami Świę�te�go Ducha przy��pominającego wam wa�sze podst�awy i to, skąd pochodzicie. Oni już u�czy�nili z waszych dusz pustkowie i wyżłobili roz�le�głą przepaść między wami i Mną, waszym Ojcem. Nie po�z�wa�lajcie im rozciągnąć te�go spustoszenia w wa���szej duszy i wprowadzić was w błąd przez dopro�wadzenie do uwierzenia, że pozo�sta�wi��łem was sie�ro�tami.� Ci fałszywi prorocy u�czy�nili z Mo�jego Syna, Jezusa, kłamcę, a z Ewan�gelii – cymbał brzmiący, pusty, zu�pełnie pusty.


Nie dowierzajcie więc tym fałszywym nau�czy��cie�lom, którzy mówią, że Mój Święty Duch nie mo�że zstą�pić, by dokonać w was cudów i nad�zwy�czaj�nych rze�czy. Strzeżcie się tych, któ��rzy potępiają Mego Świę��tego Ducha, Któ�ry w waszych czasach bar�dziej niż w jakim�kol�wiek innym czasie przypomina wam wa�sze pod���stawy. Strzeżcie się tych, którzy zachowują zew�nę�t�rzny pozór pobożności, lecz odrzucają wew�nę�t�rz�ną moc, moc wewnętrzną, którą jest Mój Święty Duch.�


A jeśli ktoś z was jest oczerniany i odrzu�ca�ny, po�nieważ świadczy o Prawdzie, niech się zwróci do wa�szej Najświętszej Matki. Ona po�cieszy wasze dusze i do�da wam odwagi. Jeśli świat zadaje wam wstrząsa�jące rany, zwróćcie się do waszej Matki, a Ona z Uczuciem i Swą Matczyną Miłością opatrzy wasze rany. Jak wa��sza Najświętsza Matka zatrosz�czy�ła się o Mojego U�mi�łowanego Syna, tak samo za�trosz�czy się o was. W wa�szej nędzy i w waszym nie��sz�częściu biegnie do was i bie�rze was do Swe��go Ser�ca, do tego samego Serca, któ�re po�czę�ło waszego Zbawiciela. Wasza Na�jświętsza Ma�tka w Niebie na�uczy was, jak poszerzyć Mo��je Kró�le��stwo na ziemi, u�cząc was Mnie ko�chać.


Niech więc miłość stanie się najważniejszą rze�czą w waszym życiu. Niech miłość stanie się waszym ko�rze�niem. Pozwólcie Mnie, wa�sze�mu Ojcu, zwią�zać was ze Mną. Pozwólcie Mi dotknąć waszej duszy. Przyjdźcie do Mnie, aby rzucić się w Moje Ramiona. Jakaż więk�sza radość od bycia trzymanym przez Ręce, które was stworzyły? Przyłóżcie swe ucho do Moich Ust, do tych Ust, które przez wasze nozdrza tchnęły w was Życie.� Z prochu ziemi oży�wi�łem was, abyście czynili sobie zie�mię pod�da�ną.� Dotknąłem was i poprosiłem, abyś�cie słu�chali Mojego Słowa.


Pójdźcie. Powinniście zdecydować się w sercu na dobro. Odrzućcie nieprawości pla�mią�ce wasze dusze i z całego serca UŚWIĘĆCIE MOJE IMIĘ.





27.05.93





Pokój niech będzie z tobą. Jam jest Alfa i Ome�ga.� Pozostań we Mnie, aby ogłaszać Mo�je Orędzie tak wy�ra�źnie, jak powinnaś to u�czy�nić. Niech roz�sze�rza się Mo�je Słowo. Niech wszyscy usłyszą Moje We��z�wanie i zro��zumieją, jak ich kocham. Niech wie�dzą, że Pięć Mo�ich Ran jest szeroko otwartych. Lu�dzie mają nie�o�g��raniczoną zdolność do zdrady i do u�derzania Mnie... 


Z bólem i żalem w Moim Sercu muszę wam po�wie�dzieć o wszystkim, co widzę w Mo�im wła���snym Do���mu: dziś Tyran depcze już Moje Ciało i chce cał�ko��wicie u�sunąć Moją Stałą O�fia���rę.� Zdradza Mnie je�den z tych, którzy ży�ją pod Moim dachem. Głosi pokój, lecz szu�ka je��dy�nie zła. Pali ka�dzidło, ale po to, aby we�z�wać sza�ta�na i zdobyć wię�cej mocy.�


– Och, Panie! Nie mogę w to uwierzyć, że to się właśnie do�ko�nuje...


A jednak to się dzieje, lecz wy zdajecie się nie ro�zu�mieć... On i jego adepci zdecydowani są zasiąść na Mo���im Tronie w szatach pro�ro�ków, aby kierować świa���tem i... Ach! Tylu Mo�ich pasterzy zbłądziło z po������wodu ich fałszy�wych nauk i przez ich błędy! Ze�sz�li z prawej drogi i błądzą, idąc za tradycją, która nie po�chodzi ode Mnie. Porzucają święte zasady, któ�����re im dałem. Os�trze�głem was przed tymi fał��szy�wy���mi na�u�czy�cielami i fał�szywymi pro�ro�kami.� O�strze�głem was, że w ostat�nich dniach Babilon zo�s�ta�nie wznie�siony w sercu Mo�je�go Sanktuarium, za�mie��nia�jąc Mo�je Święte Miejs�ce w kryjówkę złodziei, sie�dlisko de�monów!� Och! Moja córko!... W schro�nie�nie, w którym miesz�ka�ją i królują wszelkie duchy nieczyste... Zajęci są ku�pcze�niem w Moim własnym Do�mu. Handlarze wspie��rają się wzaje�m�nie w Mo�im Do�mu, zakładając pu�łapki na życie Mo�je�go Ludu. Prze�ganiają Moich pro��roków, zabijają Mo�ich rze�cz�ni�ków, cały czas o�chraniając swych własnych fałszy�wych proroków, roz�powszech�niających herezje i błę�dy! Znie�sła�wiają Moich pro�roków przed światem; kła�mią wobec świa�ta, który u�wie�l�bia słuchanie osz�czerstw i zniewag. Wy�rywają Mo�je Tradycje, aby u�s�ta�no�wić wymysły i ludzkie do�k�tryny.� Wszystkie te rze�czy robią przed Moim Tro�nem... Handlarze ci zwo��dzą właśnie bardzo wie�lu pod��stępnymi argumen�tami. U�mie�szczają swo�ich na naj��lepszych miejscach, aby pa�no�wać z berłem Kła�m�stwa.


Przeznaczyłem cię, abyś była Moim echem, zatem idź, ogłaszaj to, co usłyszałaś. Powiedz im, że wszy�s����cy żyjecie w czasie Wielkiego, prze��powiedzianego O��d�stę�p��stwa.� Powiedz Mo����im pasterzom, aby otwarli oczy i u�szy na Mo�je zaniepokojone wezwania, bowiem wkró��t�ce zostaną zmuszeni do spo�ży�wa�nia i pi�cia tru�ci�zny.


Wezwijcie wasze wspólnoty i przygotujcie je do czu�wania na modlitwie i poście. Szatan nadchodzi, aby każdego wystawić na próbę. Przychodzi zmu��sić was do ucieczki i podzielić. Zbliża się do Mojego Tro�nu, do Mo�jego Tabernakulum, aby sprzedać Mo�ją Krew i usu�nąć Moją Nieustanną Ofiarę.�


Ludu Mój... Dziedzictwo Moje... do ciebie wo�łam: ka��płani i słudzy Mojego Ołtarza, wy, którzy pod����nosicie Mnie każdego dnia, nigdy Mnie nie opu�sz��czajcie, nig�dy Mnie nie sprze�daj�cie...� 


Już słychać jęki aniołów, a niebiosa drżą przed tym, co nadchodzi. Nawet demony są prze�rażone i ble�����dną... Nieprzyjaciel, który wy�nosi się ponad wszy�����st�ko, co od�biera cześć, sam posa�dzi się na tro�nie w Moim San�k�tu�a�rium.� Przychodzi ma��jąc w rę�kach pętlę. Idzie w kie�runku tego, który prze��ze Mnie został wy�znaczony� i któ�ry powstrzy�mu�je bunt ma�jący właśnie wybuchnąć.� On jest skromny i od�wa�ż�ny,� a jego życie właśnie prze��mija w ofie�rze... Bło�go�sławię go za to, że ściśle za�chował niezmienne Prze�słanie Tradycji, szatan jednak chce go doprowa�dzić do milczenia, aby móc przez usta tych, którzy sprze��da�ją Moją Krew, rozszerzyć swe błę�dy i do�pro�wadzić was wszy�stkich do zniszczenia. Oto go��dzi��na szatana pla�nu�jącego nikczemnie zniszczyć Mo���je stwo����rze�nia. 


Wołaj, córko, ponieważ ten dzień jest bliski, a on przy�gotowuje się, aby spustoszyć naród po na�ro��dzie. Mo�je Serce jest złamane...


Miłość nie bała się śmierci. Zatem wy rów�nież, Moi przy�jaciele i Moi pasterze, nie bójcie się, idźcie za Mną. Wasza rola polega na obro�nie aż do śmierci Mo�je�go Słowa i Mojego Koś�cioła. Nie mówcie: «Po�z��wól Mi najpierw iść pożegnać się z moimi.» Po�wia��dam wam: «Kie�dy już ręka trzyma laskę pas�ter�s�ką, ża��den z tych, którzy patrzą za siebie, nie jest Mnie go��dzien ani nie nadaje się do Mojego Króles�t�wa.»� Podą�żaj�cie za Mną aż na Kalwarię po ską�pa�nych we Krwi śladach Moich Kroków. 


Moja córko, Moja błogosławiona, twój Po�cie�szy�ciel jest zadowolony, że Go pocieszyłaś i że poz�wo�li�łaś Mu posługiwać się twoją ręką. Ach! Vassili�ki,� te Krwawe Łzy, które wy�le�wam każdego dnia, spo�wo��dowane są nie��pra�wością i złem.� 


Epoko! O, epoko! Dlaczego opuściłaś swego Bo�ga? 


Mój aniele� uformowany przeze Mnie, nie rań Mnie ani nie puszczaj Mojej Ręki. Nie�któ�rzy będą cię ka�mie�nować, niektórzy będą cię wlec w błocie, nie�którzy pod��niosą swe pięści i będą ci grozić. Mó�wisz, że gro�ma�dzą na twoją głowę zniewagę za znie�wagą, osz�cze�r�s�two za oszczerstwem. Powiadam ci, że gromadzą je�dy�nie nagrodę za nagrodą dla cie�bie tu, w nie�bie, i Mo�je błogosławieństwo za błogo�sła�wień�stwem na two�im czole.� Ogłaszaj więc bez lę�ku Moje Orędzie, dawaj świa�dectwo, Mój a�niele. A z po���wodu otrzymywanych przez cie�bie ran, wielu du�szom zaoszczędzony będzie wy�rok. Dam ci od�po�wie�dnią zapłatę za rany, któ��re o�t�rzy��mujesz w Domu Moich przyjaciół. Wybrałem cię, abyś była ofiarą Mo�jej Męki, ołtarzem, na którym zło�żę Jedność. Czy mo�żesz więc prosić o coś więcej? Cóż więcej mogę ci dać, czego ci jeszcze nie udzieliłem? Zo���stała ci u�dzielona Mądrość i Mój Duch jest z tobą, aby ci po�móc znieść biczowanie przez świat. Ach!... U�dzie�li�łem ci też daru nie�oce�nionego: daru pragnienia Mnie i tęsknoty za Mną. Idź więc ze Mną, pozwól Mi po�słu�giwać się tobą i posyłać cię od narodu do na�rodu, aby im powiedzieć, że Bóg, o którym zapom�nieli, ni�gdy o nich nie zapomniał. 


Przypomnij im, że Serce Pana jest Mi�ło�sier�dziem. Tak, powiedz im, że Ja jestem łagodny i pokorny se�r��cem.� Jezus jest Moje Imię. ic�


Pokój niech będzie z tobą. Nauczaj i głoś, że Bóg, o którym zapomnieli, wyjdzie im na spot�ka�nie jak ma�tka.� Mój Po�wrót jest bardzo bli�ski. Objawiam się po�przez cie��bie po to, by we�zwać każdego do Me�go Ser���ca i ocalić go od odstępstwa. Mnożą się dziś pra�k�ty�ki za��pra�wiania dzieci do zabijania. Czy mam po�zo�stać mi�l�czący? Przerażające spektakle po�ka�zuje się dzie�ciom w programach telewizyjnych, ni�sz�cząc w nich czy�stość. 


Och! Wejdź w Moje Rany i dziel Moje bo�leści. 


Przyjdź Mnie pocieszyć! ic





20.12.93





Na koniec wszystkich was nawiedzę...� A ty, Moja córko, nie pozwól, by zniechęcenie odebrało ci to, co w tobie najlepsze. Twój bieg jeszcze się nie za�koń�czył. Nie zmniejszaj więc tempa. Pomogę ci i usły�szysz Mój Głos do�da�ją�cy odwagi twojej duszy. 


Teraz posłuchaj i pisz:


Na początku, kiedy nie wiedziałaś, co ozna�cza Do��s�ko�nałość, na początku, zanim Mądrość przyszła cię po�uczyć o Moim Słowie, wysłałem do ciebie Mo���jego słu�gę, Daniela,� aby poruszył twe serce i przy��prowadził cię do Mnie. Potem Ja przyszedłem podnieść jedną z najmniejszych wśród ludzi.� To dzię�ki Mojej Łas�ce i Moją Siłą uczyniłem cię Moją. Naj�wy�ższa Wła�dza spożyła z tobą posiłek i użyła cie��bie jako Swojej har�fy, aby zachwycić Swym Hy�m��nem Mi�łości wielu z Jej do�mowników. Ro�zraduj się, córko, ponie�waż pragnę do�koń���czyć z tobą wę�d�rówkę twego ży�cia! 


Na początku, zanim Mój Ogień przeszedł przez cie�bie, wysłałem Mojego sługę Daniela, aby poprosił cię o przeczytanie Księgi Daniela, ponieważ w niej znajdują się aktualne prawdy, prawdy i proroctwa, któ�re powin�ny zostać od�pieczętowane dla zrozumie�nia, a potem dla og�ło�sze�nia. One są znakiem końca czasów.� 


Księga Daniela została zapieczę�to�wana, a sło�wa, któ��re zawiera, zostały okryte tajem�ni�cą,� teraz zaś są wam wszystkim o�b�jawiane w całej pełni. Po�wie�dzia�łem wszystkim, że wasze po�ko��lenie do�pu�ś�ciło się od�s�tę��pstwa i że to od�stępstwo przeniknęło aż do serca Mo�jego Sanktuarium,� do�tykając kapłanów, bisku�pów i kar�dynałów. Widzisz, Moja córko, mówię o tych od�stępcach, którzy właś�nie zdradzają Mój Koś�ciół i prze�ci�w�stawiają się temu, którego wy�brałem, Wikariuszowi Mojego Ko�ścioła� po�wstrzymują�ce�mu ich bunt.�


Powiedziane jednak zostało, że w waszych cza�sach szatan postanowi zniszczyć wszyst�ko,� co jest dobre, i że rzuci się w pościg za tymi,� których wam wysyłam z Moimi Mi�ło�siernymi wezwaniami mogą�cymi was o�calić. Moje wezwania i Moje znaki na Nie�bie nie zo�s�ta��ły zrozumiane przez tych odstępców i zo�stały od�rzu�co�ne. Co więcej, zostanie przez nich przyjęte wszelkie zło, które może do�pro�wadzić ich dusze do naj�więk�szych ciemności i do znisz�cze�nia. Przyjmą Kłamstwo i od�rzucą Prawdę.


Zostało powiedziane,� że przez czas, dwa czasy i po�łowę czasu� Mój lud będzie cierpiał prześlado�wa�nie i władzę bestii.� Powiedziano, że przy pomocy tej be�s�tii podejmą plan zmie�nienia Tradycji oraz Mojego Pra�wa i że mają zamiar zniesienia Stałej O�fiary, zdeptania Jej własnymi nogami, zmiażdżenia Jej i wznie�sie�nia na Jej miejsce ohydy spustoszenia, obrazu pozbawionego życia... I każdy święty, które�go do was wysyłam w wa�szym pokoleniu, do�ś�wia�d�czy ich władzy. 


Dziś wszyscy widzicie, jak te proroctwa się wy�pe�ł�niają. Poddani wpływowi bestii, od�stę�p�cy ci� wy�po��wia�dają wojnę każdemu świętemu, którego wam po�sy�łam, dowodząc, że są najsil�niejsi.� Co do tych,� któ�rzy bez żadnego po�wo�du odrzucają Moje dzisiejsze we����z�wania, w Moim Dniu uczynią oni ta�kie wyznanie:� 


«O, Panie, byliśmy zaślepieni i zgrzeszy�liś�my. Rze��czywiście wyrządziliśmy Ci krzywdę i zdra�dzi�liś��my Twoje Przykazania i Twoje Pra�wo. Odmówi�liś�my słu�chania Twoich sług, pro�ro�ków, któ�rzy mó�wili w Two�im Imieniu do ca�łego świata. Pa�nie, nie słu��chaliśmy Two�ich Mi�łosiernych Wez�wań ani nie słu�chaliśmy Two���ich rad. Boże, nie zwróci�li�ś��my żad�nej u�wa�gi na Two�je jawne znaki. Ośmieszyliśmy je wszystkie, grze�sząc przeciw Tobie. Kpiliśmy sobie z Pisma. Gdyby�ś�my tego nie u�czynili, przyjęlibyśmy Twój znak na Nie�biosach� i dary Twojego Świętego Ducha, lecz my od�wró�ciliś�my oczy, aby nie widzieć; gdyby nie to, ujrze�li�byś�my i nawrócilibyśmy się. Prze�kle�ń�stwo i klątwy za��pisane w Pismach przyjdą te�raz wylać się na nas, po�nieważ naprawdę zgrze�szy�liśmy przeciwko To�bie. A te�raz, teraz kiedy Święta O�fiara została usunięta, do ko�go możemy się zwró�cić? Ku czemu możemy zwró�cić nasze dusze? W ja�ki sposób będziemy mogli za�spokoić nasze prag�nie�nie? Jak teraz bę�dziemy mo�g�li otrzymać Życie? Cała ohyda ziejąca pustką – któ�rą przepo�wie�dzia�łeś, lecz zachowałeś w tajemnicy – teraz się zreali�zo��wa�ła. Na�sze strapienie nie ma sobie rów�nych, od�kąd się na�ro�dziliśmy.»�


Dokończenie: 22.12.93


Tak, ci, którzy bez żadnego powodu odrzucili Mo����je wezwania, wyznają swą winę, mówiąc:


«Zgrzeszyliśmy. Źle postąpiliśmy. Panie, jak dłu�go potrwa ta straszliwa nieprawość, jak długo Twoje San�k�tuarium i Twoje wojsko będą deptane? Jak dłu�go je�sz�cze Prawda będzie pogrzebana od czasu, gdy wrzucili Ją do ziemi?� Czy to rezultat naszych grze�chów i zbro�dni naszej apatii?»


Wtedy wam powiem:


Kiedy Śmierć wnikała przez wasze okna, Moje wo���łania pełne smutku i Moje ostrzeżenia w ogóle nie by�ły słu��chane. Wyśmiewano je i lekceważono. Kie�dy przy�sze�dłem do was – ku�le�jąc, uskarżając się jak że�brak, że�brząc o wa�szą uwagę – rozwścieczyliście się i prze�pę��dzi�liście Mnie. Kiedy jak bolejący ojciec przy�sze�d�łem, aby was ostrzec – że wasze ciało się roz��padło, cho��ciaż jeszcze staliście na nogach, i że wa��sze o��czy prze�gniły, chociaż ciągle jeszcze znajdo�wa�ły się w o�czo�do�łach, i że roz���kłada�liś�cie się cho�ciaż mówiono o was, że żyjecie� – wpadliście we wście�k�łość i pro�wa�dziliście woj�nę ze Mną i ze wszy�s�tkimi świętymi, któ�rych do was wysłałem. Teraz wa�sze prze��raże�nie spada na was. 


«Dlaczego, mój Panie – powiecie – dla�cze�go odda�łeś Twoje Miejsce Święte pod władzę bestii?� Czy już nie będziemy pić Twojego Wina? Czy już nie bę�dzie�my spożywać Twego Chleba? Czy już nie bę�dzie�my sa�dzić winnic? Czy jesteśmy teraz zmu�sze�ni� do po�słu�szeń�s�twa Bezbożnikowi� i tym, którzy są pod wła�dzą bestii?»� Wtedy przypomnę wam, że tak upor�czy�wie, tak często wysyłałem wam Moje słu�gi, proroków, aby mówili: «Niech każ�dy z was ob�lecze się w płó�cien�ny wór, nawróćcie się, po�pra�wiajcie wasze czyny, poś�ć�cie o su�chym chlebie i wo�dzie!», lecz wy Mnie nie po���słuchaliście... Wy nie na�wróciliście się ani nie uko�rzy�liście się, ponieważ za�mieniliście świat�łość w ciem�ność, a ciemność – w świa�tłość.� 


Ponadto mówię wam, że nadchodzi jeszcze czas naj�większego ucisku, takiego jakiego nie było odkąd po�w�stały narody.� Kiedy nadejdzie Mój Dzień, sło�ń�ce sta�nie się tak czarne jak włosienny wór, księ�życ się zapali i fundamenty ziemi zostaną wstrząś�nięte,� a ziemia zwy���mio�tuje demony jak wnę�t�rz�noś�ci wytry�s�kające z brzu��cha. Kiedy to nadejdzie, lu�dzie będą go�rą�co prag�nę��li śmierci, lecz jej nie znaj�dą! Wtedy nie�bo zwinie się jak pergamin i w je�d�nej chwili roz�puści się w pło�mie���niach, i wszystko sto�pi się w ża�rze.� Ten dzień na�dejdzie wcześniej, niż myślicie. Wy�pe�łnię te przepo�wie�dnie za waszego życia. Gdy na�dej�dzie ten Dzień, do�brzy i źli zginą tak samo. Źli – po��nie��waż czy�nili tyl�ko niego�dzi�wość, a dobrzy – bo nie po�słuchali Mo�ich ostrzeżeń. Chociaż wi�dzie�liś�cie wiele rzeczy, nie za�cho�wywaliście ich; i cho�ciaż wa�sze uszy były o�t�wa�rte, nie posłuchaliście Mnie. Kto z was słu�cha obe�c�nie?


Kiedy przeminą wszystkie te rzeczy, od�bu�duję Mo��ją Stałą Ofiarę w Miejscu Świętym, jak było za dawnych dni. Zaraz potem wszys�t�kie narody i wszy�s�cy mie�sz�kańcy ziemi� uwielbią Mnie i rozpoznają we Mnie Ba�ran�ka Ofiarnego w Stałej Ofierze. Kląt�wa zostanie od�ję�ta� i Moja Stała Ofiara będzie na nowo w Swoim Świę��tym Miejscu. Odtąd nie będzie już więcej nocy, po�nieważ Moja Obec�ność� świe�cić będzie nad wami wszystkimi.� Wtedy na nowo każ�dy przyjdzie pić Mo�ją Krew i spoży�wać Moje Ciało, uznając Moją O�fia�rę. Wszy�s�cy jednym głosem i je�d�nym sercem będą Mi słu�żyć dniem i nocą w Mojej Świątyni, a Ja roz�ciągnę Moje Słowo w ka�ż�dym ser�cu...


A co do tych, którzy zawołali do Mnie, na�wra�cając się i uznając swoje grzechy,� na nowo staną przede Mną, aby Mi służyć, i nigdy już nie będą łak�nąć ani pra�gnąć, ani nie porazi ich prze�nikliwy wiatr, ponieważ po�cieszy ich Moja Obe�c�ność.� Nigdy wię�cej nie będą już pytać: «Gdzie jest Twoje Wino?» albo «Gdzie jest Twój Chleb?», «Kim będzie�my się karmić?»,� po�nie�waż wasz Stwo�rzyciel będzie po�mię�dzy wami. O�bie�cu�ję wam, że zamieszkam z wa�mi� i obiecuję wam, że już ni�gdy więcej ziemia nie pogrąży się w takim smu�t�ku. Na nowo wyleję na was wszystkich Pokój i Bez�pie�czeństwo. Oczy tych, któ�rzy wi�dzą, nie zostaną zam�knięte i uszy tych, którzy słyszą, pozostaną czuj�ne. 


Posłuchaj Mnie, córko, powiedz Mojemu ludowi, że wasz Zbawiciel nadchodzi i ma z So�bą wieniec zwy�cię���stwa. Jego Imię: Wierny i Praw��dzi�wy, Pan panów i Król królów.�





Orędzie Matki Bożej z 6 i 8.12.93





– Ja, «i Panayia»,� jestem teraz z tobą. Moja cór�ko, pozwól Jezusowi kształtować cię na taki obraz, jakie�go On pragnie. Ofiarowując swą wolę Mojemu Sy�no�wi Je��zusowi Chrys�tu�so�wi i ofiarowując Mu ca�ł�ko��wi�cie sie�bie, na�pra�wdę Mu się podobasz i Jego wo��la spe�ł�nia się w tobie. Nie bój się, działaj z żar�li�wo�ścią i ożywiaj Jego Kościół. Niech Jego stwo�rze�nia u�świa�do�mią so�bie, że Słowo jest żyjące i nie�stru��dzenie ak�tywne.� Jak Matka zawsze będę dodawać ci odwagi do niesienia Krzyża, który Jezus ci powie�rzył. 


Teraz, Moja córko, napisz: 


W tych dniach bardziej niż w jakimkolwiek innym czasie dawałam Orędzia dla ożywienia wa�szej wiary i przy�pomnienia wam rzeczy nie�bieskich. Stale wzy�wa�łam do Pokoju i roz�sze�rzałam Orędzia dla Jedno�ś�ci i Po��jednania mię�dzy braćmi. Przy�szłam z Nieba w wiel�kim smu�tku i we łzach, aby wam uświadomić, jak bar�dzo od�daliliście się od Boga. Przyszłam do was wszy�s�t�kich pro�sić o wasze pojed�na�nie się z Bo�giem i wza�je�m�nie ze sobą, abyście nie ro�bi�li więcej ró�żnic między sobą, «al�bowiem ka�żdy, kto we���zwie i�mienia Pań�s�kie�go, bę�dzie zba�wiony» (Rz 10,13).


Nigdy nikogo nie zawiodłam. Przyszłam ze sło�wa��mi pokoju nawet do najmniejszych spo�ś�ród was, og��ło�sić Po�kój Boży i błagać to po�ko�le�nie o wznie�sie�nie wzro�ku, szukanie Boga i składanie Bogu ofiar. Przy��by�łam w tym czasie, kiedy tak wielu z was obce było życie Bo�że.


Przyszłam przypomnieć wam wszystkim, że praw�dziwym apostołem Bożym jest ten, kto czyni wolę Bo�ga:� Kochać, to czynić wolę Bożą. 


Vassulo, zostałam przysłana przez Boga, a�by uz�d�ro��wić wielu z was, lecz Moje we�zwa�nia nie zostały u��sza�no�wane ani docenione. Naj�wy�ż�szy wysłał Mnie, a�bym was zgroma�dzi�ła w wie�lkie tłu�my i nauczyła was, że mi���łość jest is�to�tą całego Pra�wa. Córko, smutna jest Mo��ja dusza, ponieważ aż do dziś gardzi się bło�go�sła�wieństwami niebies�ki�mi. Nie�zdolni do ro�z�poznania słu�szności i istoty Orę�dzia po�cho�dzą�ce�go od Boga, lu�dzie próbują obec�nie two�rzyć swe wła�sne idee. W ten sposób Słowo zo�s�ta�ło zręcznie przy�słonięte, a ślady Mo��ich stóp zo�s��ta�ły zakryte lu�dz�kimi rękami, z obawy przed szem�ra�niem świata. Gdy�by tylko we Mnie zło�ży�li na�dzie�ję i gdyby Mi zaufali... O ileż bardziej skorzy�s�ta�liby z nawrócenia tych, których nadal odrzu�ca�ją!


Pracuj dla Pana, Moja mała, i pozwól Mu wy�ryć na tobie cały Jego Plan. Nadchodzi czas, kiedy Pan po�sta�wi każdemu z was na�stę�pujące pytania: «Czy kochałeś bliźniego jak sie�bie samego? Czy to moż�li�we, że ciągle nie pojmujesz wo�li Boga? Czy wszyst�ko uczy�niłeś, aby utrzymać pokój? Kiedy twój wróg był głodny, czy o�fia�rowałeś mu posiłek przy twoim stole? Kiedy był spra�g�niony, czy dałeś mu pić? Jak to się dzieje, że to co da�jesz, da�jesz bez miłości?»�


Prosiłam was o modlitwy. Wielu z was mo�d��li się, lecz bez miłości. Wielu z was pości, lecz bez miłoś�ci. Tylu z was mówi o Moich O�rę�dziach, lecz bar�dzo nie�wie��lu je wypełnia, bowiem brakuje mi�ło�ś�ci w wa�szych sercach. Po��chylacie się bardzo nisko i po�stę��pu�jecie we�d�ług litery Prawa, lecz nie udaje się wam pojąć serca Prawa. Wielu z was mówi o Jed�no�ś���ci, lecz stają się pier�wszymi, by potępić wpro�wa�dza���jących ją w ży�cie, ponieważ nie ma w was mi�ło�ś�ci. Sko�ro wszystko, o co was prosiłam, wyko�nu�je�cie bez mi�łości, ciągle cho�dzi�cie w ciemności. Ciągle je�s�teście za wojną, a nie – za pokojem. Są�dzicie, że wie�cie wszy�stko, lecz w rze�czy�wistości nic nie wie�cie. 


Kiedy wezwałam do pojednania, ponieważ wszys�cy razem stanowicie jedno ciało,� nie zo���stałam usły�sza�na. W tych dniach wzywam was wszy��st�kich: Ży�j�cie Moimi orędziami! Od�nawiajcie się w Bogu, w Je�go Miłości i uczcie się kochać sie�bie wza�jemnie; bą�dźcie dobrzy i święci! Nie okła�mu�j�cie sa�mych sie�bie, małe dzieci, po�dążając za złud�ny�mi pra�g�nie�nia�mi.�


MIŁOŚĆ to życie w Prawdzie. Czyż nie czyta�liś�cie, że gdybyście nawet rozdali wszy�s�tko, co posia�da�cie, a swoje ciała wystawili na spalenie, lecz nie mie�libyście mi�łości, nic by�ś�cie nie zyskali?� Czy nie zrozumie�liś�cie, że je�ś�li tylko jeden z was jest zranio�ny, wszyst�kie czło�nki Ciała Chrystusa są zranione i cierpią z te�go po�wo�du?� Jeśli ranicie waszego bliź�nie��go, nie ra�nicie je�dy�nie jego samego, lecz ra�nicie Cia��ło Chrys�tusa.� Czy mo�żecie powie�dzieć: «Po�wró��ci�łem do Boga ze czcią, szcze�ro�ś�cią i mi�ło�ś�cią»? 


«Kiedy – za�pyta was – kiedy przyszedłeś do Mnie ze czcią, szczerością i miłością? Okale�czyłeś Moje Cia���ło. By�łem sądzony, znie�wa�ża�ny, oczerniany, by�łem zdra��dzo�ny przez kłam�s�two. Byłem wzgardzony i od�rzu��cony, twoje war�gi zupełnie pozbawiły Mnie czci,� za�tem kie�dy przyszedłeś do Mnie ze czcią, szcze��ro�ścią i miłością? Proszę cię, daj Mi kilka na�ma���calnych do�wo�dów twojej miłości do Mnie.» 


Moje dzieci, uświadomcie sobie teraz, dla�cze�go sza�tan skorzystał z waszej słabości i skła�niał was do pro�wa�dzenia wojny.


Chrystus przyszedł do was głodny, a wy nie da�liś�cie Mu jeść. Przyszedł do was spragniony, a wy nie da�liś�cie Mu pić. Przyszedł do was jak obcy, a wy Go nie przy�jęliście� i potrakto�wa�liście Go zgodnie z wa�szym u�podobaniem.� Moje dzieci, wasza miłość nie może po�legać na zwy�kłych słowach wypowiadanych przez wa��sze us�ta, lecz na czymś, co pochodzi z wa�szych serc. Wa�sza mi�łość musi być żywa i dzia��łająca.� Jes�tem z wa�mi, aby wam poma�gać. Błogosławię was wszy��st�kich, mówiąc wam: niech wszystko, co robicie, bę�dzie czy�nione ser�cem, w miłości.


� Por. Pwt 6,5n.; Mt 22,36n. (Przyp. red.)


� Por. Rz 8,38n. (Przyp. red.)


� Por. Jk 4,4; 1 J 2,15. (Przyp. red.)


� Por. J 15,19. (Przyp. red.)


� Por. Rdz 3,1n. (Przyp. red.)


� Por. Rz 1,21n. (Przyp. red.)


� Por. J 8,44. (Przyp. red.)


� Por. J 4,18. (Przyp. red.)


� Por. Łk 11,39n. (Przyp. red.)


10 Por. Rdz 2,7. (Przyp. red.)


� Por. Rdz 1,28. (Przyp. red.)


� Por. Ap 1,8. (Przyp. red.)


� Por. Dn 8,23nn. (Przyp. red.)


� Por. Dn 8,24. (Przyp. red.)


� Por. Mk 13,22; 2 P 2,1nn.; 1 J 4,1nn. (Przyp. red.) 


� Por. Ap 17; 18,1n. (Przyp. red.)


� Por. 2 P 2,1-2. (Przyp. red.)


� Por. 2 Tes 2,3. (Przyp. red.)


� Jezus był nękany tak strasznym bólem, że zaczął płakać.


� Jezus płakał jeszcze silniej.


� Por. Dn 8,23n.; 2 Tes 2,3-4. (Przyp. red.)


� Papież Jan Paweł II.


� Por. 2 Tes 2,7. (Przyp. red.)


� Po dłuższej chwili ciszy w wielkim smutku Pan mówił dalej.


� Por. Łk 9,61-62. (Przyp. red.)


� Greckie imię Vassuli, jakie zostało jej nadane na chrzcie. (Przyp. red.)


� Potem, po chwili ci�szy, Pan powiedział z wielkim smut�kiem. 


� Jezus zwrócił się w moją stronę.


� Por. Mt 5,11-12. (Przyp. red.)


� Por. Mt 11,29. (Przyp. red.)


� «IC» znajdujące się na niektórych ikonach przedstawiających Jezusa, to skrót od greckiego słowa IhsouV, co znaczy Jezus.


� Por. Iz 66,13. (Przyp. red.)


� Zrozumiałam: przez Ogień. Bóg wszystkich nas nawiedzi Og�niem i każdy usłyszy, zobaczy i zrozumie.


� Mojego anioła stróża.


� Por. Dn 4,14. (Przyp. red.) 


� Por. Dn 8,17.19.26; 12,4.9. (Przyp. red.)


� Por. Dn 12,4.9. (Przyp. red.)


� Por. Dn 9,27. (Przyp. red.)


� Por. Dn 8,25. (Przyp. red.)


� Por. 2 Tes 2,7. (Przyp. red.)


� Por. Dn 8,23nn. (Przyp. red.)


� Por. Ap 12,17. (Przyp. red.)


� Por. Dn 7,25.


� To znaczy trzy i pół roku. Patrz Dn 12,11-12.


� Por. Ap 13,1-18.


� Według naszego Pana, ci odstępcy to duchowni, którzy są pod wpły�wem masonerii. O tych odstępcach mówi Ap 13,11. Są oni drugą bestią czyli fałszywym prorokiem.


� Dn 7,21.


� Dobrzy pasterze, lecz sceptyczni i zamknięci.


� Dn 9,4-19.


� Por. Iz 32,15; Dn 7,13-14; Mt 24,30. Zrozumiałam, że chodzi o prze��ja�wia�nie się Ducha Świętego, który przychodzi dziś z wielką mo�cą gro�ma�dzić lud Boży. Wylanie Ducha Świętego jest Znakiem z Nieba dla odnowy Kościoła, inaczej mówiąc – dla ustanowienia No�wego Je�ru�za�lem.


� Por. Dn 12,1.


� Dn 7,23; 8,12-13.


� Aluzja do Mt 6,22-23; Ap 3,1-6: List do Kościoła w Sardach.


� Pan powiedział, że bestia przedstawia masonerię.


� Aluzja do Ap 13,16-17.


� Bezbożnik jest równocześnie buntownikiem. Patrz 2 Tes 2,3-4.


� W Ap 13,1-18 bestia reprezentuje masonerię.


� Por. J 3,1-21. (Przyp. red.)


� Aluzja do Dn 12,1.


� Por. Ap 6,12. (Przyp. red.)


� Por. 2 P 3,10-12.


� Aluzja do Ap 6,15-17.


� Ap 22,3: klątwa rzucona na Stałą Ofiarę.


� To znaczy obecność w Eucharystii Świętej, w Świętej Ofierze.


� Ap 22,5.


� Pasterze, którzy nawrócili się przed Dniem Pana.


� Por. Ap 7,15n. (Przyp. red.)


� Chrystus jest Chlebem Żywym z Nieba.


� Por. Ap 21,3. 


� Por. Ap 17,14; 19,11.


� Po grecku «Nasza Pani» (po francusku «Notre Dame»). W jez. polskim mówimy najczęściej «Matka Boża». (Przyp. tłum.) 


� Por. Hbr 4,12. (Przyp. red.)


� Por. Mt 7,21. (Przyp. red.)


� Por. Mt 25,31nn. (Przyp. red.)


� Por. Ef 4,1-16. (Przyp. red.)


� Por. 1 J 2,16-17. (Przyp. red.)


� Por. 1 Kor 13,3. (Przyp. red.)


� Por. 1 Kor 12,26. (Przyp. red.)


� Por. Dz 9,4n. (Przyp. red.)


� Por. Mt 25,37n.; Dz 9,4n. (Przyp. red.)


� Por. Mt 25,42. (Przyp. red.)


� Por. Mt 25,31nn. (Przyp. red.)


� Por. Jk 1,22. (Przyp. red.)
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